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Onego czasu mówił Jezus Uczniom Swoim: 
Gdy ujrzycie brzydkość spustoszenia, które jest 
przepowiedziane przez Daniela proroka, stojąc 
na miejsccu świętem, kto czyta, niech rozumie; 
tedy którzy są w Judzkiej ziemi, niech uciekają 
na góry, a ktoby był na domu, niechaj nie zstępu­
je, aby co wziął z domu swego; a kto na roli, nie­
chaj się nazad nie wraca brać sukni swojej. A bia­
da brzemiennym i piersiami karmiącym, w one 
dni. Proścież tedy, aby uciekanie wasze nie było 
w zimie, albo w Sabbat. Albowiem naówczas bę­
dzie wielki ucisk, jaki nie był od początku świata 
aż dotąd, ani będzie. A gdyby nie były skrócone 
dni one, nie byłby zachowany żaden człowiek; 
ale dla wybranych będą skrócone dni one. Tedy 
jeśliby wam kio rzekł; Oto tu jest Chrystus, albo 
indziej, nie wierzcie. Albowiem powstaną fałszy­
wi Chrystusowie i fałszywi Prorocy, i czynić bę­
dą znamiona wielkie i cuda; tak, iżby zwiedli (by 
mogło być) i wybrane. Otomci wam powiedział. 
Jeśliby tedy wam rzekli: Oto na puszczy jest, nie 
wychodźcie. Oto jest w tajemnych gmachach, nie 
wierzcie. Albowiem jako błyskawica wychodzi od 
wschodu słońca, i ukazuje się aż na zachodzie, 
tak będzie i przyjście Syna Człowieczego. Gdzieś 
kclwiek będzie ścierw, tam się i orły zgromadzą. 
A natychmiast po utrapieniu onych dni, słońce się 
zaćmi, i księżyc nie da światłości swojej, a gwia­
zdy będą padać z nieba, i mocy niebieskie poru­
szone będą, a naówczas ukaże się znak Syna 
Człowieczego na niebie. I wtedy narzekać będą 
wszystkie pokolenia ziemi, i ujrzą Syna człowie­

czego, przychodzącego w obłokach niebieskich, z 
mocą wielką i z majestatem. I pośle Anioły Swe 
z trąbą i z głosem wielkim, i zgromadzą wybrane 
jego ze czterech wiatrów, od krajów niebios, aż 
do granic ich. A od figowego drzewa uczcie się 
podobieństwa: Gdy już gałąź jego odmładza się 
i liście wypuszcza, wiecie, iż blisko jest lato. Tak 
że i wy, gdy ujrzycie to wszystko, wiedźcie, iż 
blisko jest we drzwiach. Zaprawdę powiadam 
wam, iż nie przeminie ten naród, ażby się stało 
to wszystko. Niebo i ziema przeminą, ale słowa 
Moje nie przeminą.
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NAUKA
Gdy ujrzycie brzydkość spustoszenia.

Ta brzydkość spustoszenia, o której mówi 
prorok Daniel i(IDan. 9, 27) i Chrystus w dzisiej­
szej ewangelji oznacza pohańbienie świątyni i mia­
sta Jerozolimy dokonane przez bezbożnych i bu­
rzliwych Żydów, dopuszczających się naljszkairad- 
niejszych występków, niesprawiedliwości, rabun­
ku itp., dokonane mianowicie przez bezbożnych 
Rzymian, którzy tamże ustawili posągi bałwanów 
i t. d. Jezus Chrystus przepowiada według świa­
dectwa świętego Łukasza (Łuk. 21, 20) to zburze­
nie, które nastąpiło w sposób straszliwy około lat 
czterdzieści po śmierci Zbawiciela. Mówi on 
także zarazem o końcu świata i o Swem przyj­
ściu na sąd ostateczny, którego obrazem było o- 
pustoszenie Jerozolimy.
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u w ie r z y te ln ia ją c e m in  
Z a m k u  z ło ży ł m in is te r

m ia sta p łk . S tr ze m ie ń sk i, r a d c a S c h m id t z p o se ls tw a e s to ń sk ie g o o r a z a tta c h e  
w o jsk o w y  e s to ń sk i p łk . R a u d .

O n eg d a j z ło ży ł p . P r ez y d e n to w i R z ec zy p o sp o lite j sw e lis ty  
p e łn o m o cn y  E sto n ji p . K a ro l P u sta . W  d r o d ze p o w ro tn e j z Z a m k u  z ło ży ł m in is te r  
P u sta  w ie n ie c  n a  g r o b ie  N iez n a n e g o  Ż o łn ie rz a . —  N a  ilu s tr a cji n a sz ej s to ją  o d  le w e j:  
r a d ca S o sn ick i, m in . P u sta , d y r e k to r P ro to k ó łu  D y p lo m a ty cz n e g o R o m e r , k o m e n ­
d a n t i ' ' ”

N o w y a m b a sa d o r K ró les tw a I ta lj i w  P o lsce G iu se ep p e B a stia n in i z ło ży ł P a n u  P re ­
z y d en to w i R ze cz y p o sp o lite j sw e lis ty u w ie rz y te ln ia ją c e . —  I lu s tr a c ja n a sz a p r z e d ­
s ta w ia n o w eg o  a m b a sa d o r a w ło sk ie g o w  o to cz e n iu  c z ło n k ó w  a m b a sa d y o r a z u r z ę ­
d n ik ó w  M . S . Z . z sz e fem  P r o to k ó łu  D y p lo m a ty cz n e g o  p . R o m er e m , p r zy  sk ła d a n iu  
w ie ń c a n a G ro b ie N ie z n a n eg o Ż o łn ie rz a . A m b a sa d o r o d d a je u k ło n fa sz y sto w sk a

L O T N IC Y  P O L S C Y  W  A F G A N IS T A N IE .

W Y S T A W A  P A M IĄ T E K  

P O  ś . P . Ż W IR C E  

I W IG U R Z E .

w  W a r sz a w ie

S E K R E T A R Z G E N E R A L N Y  L IG I 
N A R O D Ó W .

N A J W IĘ K S Z Y  O K R Ę T  Ś W IA T A

Z PODRÓŻY KARPIŃSKIEGO.

N a  ilu s tr a cji n a sz e j: k p t. K a rp iń sk i lą d u je  n a  lo tn isk u  w o jsk o w e m  w  T eh e ra n ie .

Rwa

N a  ilu s tr a cji n a sz e j: k p t. K a r p iń sk i i m e c h a n ik  R o g a lsk i w  o to c z en iu  lo t­
n ik ó w  a fg a ń sk ic h , p o w y lą d o w a n iu  n a  lo tn isk u  w o jsk o w e m  w  K a b u lu .

P o d a je m y fo to g ra fię P - J ó z e fa  A v en o F a , 
n o w e g o se k re ta rz a  g e n er a ln eg o  L ig i

N a ro d ó w , m ia n o w a  n e g o  n a m iejsc e s ir  
E r ic a D ru m m o n d a .

I lu s tr a c ja  n a sz a p r z e d sta w ia  k o śc ió ł w  B r o c h o w ie n a d  
B zu r ą . P o ch o d zi o n  z X III-g o  w ie k u  i s ta n o w i p ię k n y  
z a b y te k  s ty lu  r o m a ń sk ie g o . Z n isz cz o n y  p o d c z a s w o jn y , 

o d b u d o w a n y z o sta ł s ta r a n ie m  T o w a r z y stw a  O p ie  k i n a ć  
Z a b y tk a m i P r ze sz ło śc i. —  W  k o śc ie le b r o c h o w sk im  

o c h rz c o n y  b y ł F r y d e ry k  C h o p in .

W  S t. N a z a ir e sp u sz cz o n o  n a  w o d ę n o w o z b u  
d o w a n y o lb r z y m m o rsk i „ N o r m a n d ie* * m a ją c y  
k u r so w a ć  m ięd z y  L e H a v r e a  N e w  Y o r k ie m . P o ­
je m n o ść o k r ętu  w y n o s i 7 3 .0 0 0 to n , d łu g o śc i 3 1 3  
m tr . (s ły n n a w ie ża E iffe l w  P a r y ż u m ier z y 3 0 0  

m tr, w y so k o śc i) , sz y b k o ść 2 8  w ę z łó w  n a g o d z i­
n ę , p o m ie sz cz e n ia  o b licz o n e są 2 1 7 0 p a sa ż er ó w . 

J a k  w y n ik a  z p o d a n y c h  c y fr , n o w y o k r ę t p o d  
w z g lę d e m  w ie lk o śc i i sz y b k o śc i n iem a  so b ie  r ó w  
n e g o n a św ie c ie . I lu s tr a cja n a sz a p r ze d sta w ia  
p o tęż n y d z ió b „ N o rm a n d ji* * , sp o c zy w a ją c y jesz  
c ze n a lą d z ie .



Są osoby , których  
otacza zaw sze ja ­
kiś urok niew y ­

pow iedziany.
N ie starają się  

oni zdobyw ać  ludzi 
a  są w ciąż otoczeni 
ich sym patję

ST R Z E C H A
M odlim y się nie  

dlatego że Pan  bog  

potrzebuje naszej 

m odlitw y, ty lko że  

m y potrzebujem y  

porno  ’y B ożej

ł

ST A N ISŁ A W  PO R W IC Z —  PO Z N A N .

MOTYW JESIENNY
Poco skarżysz się Jesien i, niedow iędły depcąc liść?

N im się now y zazielen i będziesz m usiał dalej iść!

I zostaw isz poza sobą bezcelow ych ślady dróg,

N ieprzyjazną, szarą dobą w ejdziesz w  m roźny zim ny próg.

śn ieżne w ichry C i zaprószą dotąd szczęściem  jasny w zrok, 

Z poszarpaną duszą krw aw o przkln iesz każdy krok.

Stracisz w szystk ie sw e polo ty , m łodej duszy m oc i hart:

Innym  św iat T w ój będzie zło ty —  T obie nic nie będzie w art!

Pójdziesz dalej —  dalej —  sam  nie w iedząc pocoś żył, 

A ż się sen m łodości spali na starości szary pył.

W spom nisz czasem  daw ne dzieje tęsknot, snów  i barw , 

A ż C i grobu chłód zaw ieje zgniłom roźnym śm iechem  larw .

C zasem  echo C i zaw oła, co w  słonecznych strunach drga:  

, K ażdy sw ego zna A nioła, każdy szczęście sw oje m a“ .

A gdy chcesz zapytać potem , gdzie T Y sw oje szczęście m asz: 

Przeraźliw ym  C i chichotem  głucha pustka sp lunie w tw arz!

A  w ięc nie skarż się Jesien i, niedow iędły depcąc liść, 

N im  się now y zazielen i —  będziesz m usiał dalej iść!

tę okropną krzyw dę: na sło tę jesienną, 
i chłód już po  w iośnie i na straszny, naj­
straszniejszy z głodów — głód słońca...

I w tórują im  sw ą sponiew ieraną krasą  
siostrzyoe m nieijsze: zziębłe rozpłakane, 
drżące kw iaty i w szystk ie liście łkającego  
■ogrodu i m oje biedne, sm utne serce.

Słyszycie ten jęk?...

T o w icher rziucił w piersi drzew i 
krzew ów  pow iew  buntu . O , nie skarżą się  
już: w ołają, jęczą, krzyczą: „S łońca! Ż a­
ru! Jasności!" L ecz w icher uciekł, siła  
zm alała, szum drzew spoikom iał. I znów  
już ty lko rzew nie łika i skarży się oigórd  
■cały , a z oczu m ych cicho spada łza —  
sieroca łza... A ten deszcz tak .o ibojętnv , 
tak spokojny , tak nieugięty —  pada w ciąż  
pada... I niebo i dusza m a są jednakow o  
szare, beznadziejne. O czem u w icher u-  
cichł, czem u um ilk ł ten krzyk bolesny , 
potężny? N iechaj znów  zaszlochają drze ­
w a, niech  w icher w yje, niech pioruny biją  
byleby ty lko niebo straciło tę sw ą m art­
w ą beznadziejność, byleby ten deszcz o- 
kropny przestał padać choć na jedną  
chw ilę...

O kw iaty bezm yślne! O d żaru słońca  
m arły  już lilje, ginęły róże najp iękniejsze.  
O drzew a szalone! Po latach najbardziej 
upalnych, najjaśn iejszych były już jesien ie  
pełne dróg i ścieżek w ysłanych zw ięk-  
łem i, niem ilłosiernem i, każdą stopą ponie- 
w ieranem i liśćm i. O serca szalone i głu ­
pie! Pioruny nigdy nie biją w  sło tę, lecz  
w  pogodę, radość i szczęście.

M . W .

Woli pozostać u nas

B oci& n, który pozostał u nas, zam iast le ­
cieć w  ciepłe strony.

H enne M e
Poprzez w ioskę całą rzew ne płynie  

łkanie. Z oczu m ych cicho spada łza... 
W e m nie i dokoła m nie zapanow ał sza ­
ry sm utek . Po traw ie pełza, osiadł na  
kw iatach , szczyty drzew zdobył i w cis­
nął się przem ocą do m ego serca. I ani 
jed lnej chw ili jasnej. A  ten deszcz jak łzy  
sieroce pada nieustannie.

Serce m e ckurczył ból. W ciskają się  
doń za sm utkiem  za szarym : to niebo po ­
nure, rozpłakane, beznadziejne i ten łka ­
jący ogród cały i te sp ływ ające ciągle  
łzy sieroce —  ten  deszcz, ten deszcz! D u ­
sza m a przeczuw ała w proroczym śn ie • 
pieszczoty , słońca... Już... m iała się otw o ­
rzyć, a z niej na św iat, na ludzi w szy  
kich m iała popłynąć law ina szczęścia, r 
dości, w esela... A w iatr zim ny, ponury  
zatrzasnął podw oje m ej duszy ... I zam knę­
ła się dusza m oja, a w ezbrany w  niej po ­
żera. B yła skarbcem  przecudnym , pełnym  
tok law y gorącej, który m iał być szczę ­
ściem  i w eselem  tysięcy —  pali się i po-  
szczęścia, teraz jest szczęściem —  gro ­
bem ...

Pęki na krzakach róż tak się rw ały  
do pocałunków  słońca talk się już garnęły  
do św iata i do ręk i zbożnej, m ającej je  
zerw ać w upojeniu i zachw ycie, a teraz  
sm utnym w yglądem sw ym skarży się na

D ZW O N  ŚW . W O JC IEC H A .

W  ostatn ich dniach zaw ieszono na  

ółnocnej w ieży katedry gnieźnień ­

sk iej historyczny dzw on  

św . W ojciecha.


